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świętego, zeby jém jesce choć trzy dni przypuścieł niezápustu, to 
jest niedziele, poniedziałek i wtorek, bo niémajo cem niew olników 
ugościć, chtorzy przes k ilka  roków  niezápustu nie odprawiali. I Oj­
ciec św ięty  przychylę! sie do jéch p rośby  i nazwał te trzy  dni nie 
n i e z á p u s t ,  ino z á p u s t ,  cyli s a l o n e  d n i e .

To  tés téch n iewolników zaprásali w téch dniach do swojéch 
domów, dajali ’) jém nájlepse po traw y, biéli śwynie, bydlo, piéli 
róźnakie tronki, sprowadzali m uzyków, ażeby jéch jak  nájlepi u g o ­
ścić i uciesyć, Jas  w ostatni dziej 2) ześli sie ci niewołniki, to jest 
we wtorek, do jedny  trachtyjerni, tam dobrze napiéli, jas  sie zaceni 
i bić, bo pijany n igdy  lepi nie zrobi.

To  tés i my na te pam iotke do dzisiednia to obchodzimy, bo 
przez niezápust jak  chto może, tak  żyje, ale k iedy  przyjdo te o s ta ­
tn ie  dnie, to wtencąs inacy zyjo, bo kogo  stać, to zabije na zápust 
śwynie, albo przynájmni staro k row ę i zaprásá sosiád sosiada, b ra t  
b ra ta ,  kum  kuma, przyjaciel przyjaciela na  zápust. Młodzi sp row a­
dzę sobie muzykantów, jędzo, pijo, gra jo  i tajcujo 3). A .w ostatni 
dziej zápustu wiecór, to jest we wtorek, wszyscy muso być  w kárcmie. 
Täm  jaki żyw y pije, co chto może, A  k iedy  sie dobrze, popijo, od 
słowa do słowa, jas sie ji pobijo. Jesce u nás nie bélo zápustu  
prżes bijatyki.« Dr. K. Mátyás.

( Dokończenie nastąpi).

P r z e g l ą d  c z a s o p i s m .

Pamiętnik Towarzystwa Tatrzańskiego, R o k  1894. W y d aw n ic tw o  
T ow arzystw a tom XV. K rak ó w , nak ład  i własność T ow arzystw a 
Tatrzańskiego , druk  W ł.  L. Anczyca i S p . ,  1894, w 8-ce, str. 
L X .X X , 135 i II.

Tow arzystw o Tatrzańskie  jest jedną z tych  instytucyi, k tó ­
rych  działalność cicha i skromna, dodatnie  wydając owoce, pozy­
skuje uznanie całego społeczeństwa polskiego. Dowodem  tego co­
raz to powiększająca się liczba członków, k tó rych  w roku  1894 
liczyło T ow arzystw o  2029, jak  i cyfra  dochodów, k tó ra  w tymże roku  
w ynosiła  14.635 złr. Z naszej s trony  musimy zauważyć, że T o w arzy ­
stwo T atrzańskie  w w ydaw anym  przez siebie P am iętn iku  uw zglę­
dniało zawsze ludoznawstwo, chociaż w skrom nych, powiedzieć m o­
żna naw et zby t skrom nych granicach.

!) dawali.
s) dzień.
3) tańcują.
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W  tomie X V . Pam iętn ika  znajdujemy oprócz wiadomości od ­
noszących się do spraw T ow arzystw a:  »Zapiski meteorologiczne
z Tatr« zebrane przez L. Świerża, (str. i — 11), odnoszące się do c ie­
p ło ty  stawów tatrzańskich i źródeł w Tatrach  i Zakopanem, jakoteż 
d rugą  część p racy  Dra S tanisław a Eliasza Radzikorvskiego pod ty t :  
»Tatry  bielskie«, (str. 12—óo). P raca  ta, której część pierwsza 
umieszczoną by ła  w X IV . tomie Pam iętn ika  (za r. 1893), zajmuje 
się dokładnie i wyczerpująco opisem tej części Tatr,  zwanej »Ta­
trami bielskiemi« a g łów ną uw agę zwraca na zbadanie nazw sło­
wiańskich, nazw miejscowych szczytóvy, dolin, po toków  i t d , b y  
je ura tow ać od zupełnej zatraty. Autor opar ty  na pow ażnych stu- 
dyach i źródłach, trak tu je  rzecz bardzo wyczerpująco i poważnie. 
W  dalszym ciągu umieszczony jest opis wycieczki »Przez Zaw rat 
do M orskiego O ka w zimie« , przez J a n a  Grzegorzewskiego (str. 
85 — 107); życiorys K a ro la  К ofistki (str. 108- 120)  przez D ra  Elia- 
sza-Radzikowskiego i »W ynik i spostrzeżeii meteorologicznych do ­
konanych  staraniem T ow arzystw a Tatrzańskiego  wT roku  1893« obli­
czone i zestawione przez D ra  D. W ierzb ick iego  (str. 121 — 135)

Kończąc tę pobieżną w zmiankę, w yrażam  nadzieję, że T o w a ­
rzystwo Tatrzańskie postara  się w krótce o o b sze rn ą , wyczerpującą 
monografię ludoznawczą T a t r  i Podhala, a . przynajmniej zechce 
na ludoznawstwo większą niż dotychczas zwrócić uwagę. A. Strzelecki.

Zeitschrift des Vereins für Volkskunde, Neue F o lg e  der Zeitschrift 
für V ölkerpsychologie  und Sprachwissenschaft, begründet von 
M. Lazarus und H. Steinthal. Im A ufträge  des Vereins h erau sg e­
geben  von K a r l  W einhold . F ü n fte r  Ja h rg a n g  1895, H eft  I. Berlin. 
Verlag" von A. A sher & Co. str. 120 i i tablica.

Czasopismo to jest organem  Tow arzystw a ludoznawczego w B e r ­
linie i zarazem dalszym ciągiem znańego czasopisma, w ydaw anego  
dawniej przez Lazarusa i S te in thala  p. t. Zeitschrift für Voelker- 
psychologie und Sprachwissenschaft. Cztery roczniki leżą już przed 
nami a w tym  roku  wyszedł 5-go pierw szy zeszyt, z k tó rym  chce­
m y Czytelników naszych zaznajomić.

M a x  B a r t e l s  : U eber  Krankheits-Beschw-oerungen, (str. 1—40). • 
W  zajmującej tej rozprawie traktuje  au tor o zażegnyw aniu chorób, 
k tóre  u wszystkich ludów, od najdawniejszych czasów aż podziśdzień, 
w m edycynie ludowej ważną od g ry w a rolę. Zażegnyw anie stoi 
w ścisłym związku z pojęciem choroby i jej p rzyczyny  przez lud, 
k tó ry  źródła jej szuka w silach żyw otnych o ludzkiej, częściej de­
monicznej a 'naw et zwierzęcej .postaci, obejmujących chorego w swe 
objęcia, lub też dostających się do jego wnętrza, co lud oznacza 
w yrażeniem : »złe go posiadło«. Lekarstwem  na takie zło jest żywe 
Słówo, k tó rego  moc w ie lk ą ,  czarodziejską sławi się już w jednem 
zaklęciu staroindyjskiego hym nu w A t  h a r  v a  V e d á c h .

F orm uły  zaklęć są bardzo rozmaite, co wskazuje na długie 
wieki ich użycia ;, potem  i w -tern leży tego przyczyna, że nie na
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wszystkie choroby po m ag a  j e d n o  zaklęcie, lecz każda w y m ag a  
osobnej formuły, bo dem ony nie ła tw o ustępują : jednego m ożna 
tenu d rugiego  innern odpędzić słowem zaklęcia. M ateryał, na k tórym  
oparł au to r swoje badania, pochodzi z P rus  wschodnich i zacho­
dnich, Pomeranii,  Szwabii, od Sasów siedmiogrodzkich, z W ę g ie r
i . od C yganów , z Bośni, Estonii i L iwlandyi, F in landyi,  z W schodnich  
w ysp  málajskich, od Indyanów  A m eryki,  z s taroindyjskich A tharva- 
V edów  sięgających czasu między 1500— óoo lat przed Chr., z fo r­
muł starych Sumerów, zachowanych na tablicach glin ianych  w b i­
bliotece S a rd an ap a la  — m aterya ł b o ga ty ,  k tó ry  obejmuje wielkie 
obszary różnych części świata  i sięg-a w daleką przeszłość ludzkości. 
N a podstaw ie tego m aterya łu  stara się au to r dowieść, czy i w ed ług  
jakich m om entów  i zapatryw ań  formuły zaklęć i zażegnyw ań zo­
s ta ły  ułożone i całą ich rozmaitość zestawia w następujące g rupy .

1). Pom oc B oga  przeciw duchom nieczystym i demonom, bę 
dącym sprawcam i choroby, przed k tó rym  moc ich ustępow ać musi 
T o  są właściwie m odlitw y do B o g a  i rozmaitych świętych, k tórych  
pom ocy w zyw a człowiek w rozmaitych dolegliwościach i niemocach, 
lub też w jego  imieniu i zastępstwie znachor lub znaehorka. Od 
rozmaitych chorób są rozmaici święci pa tron i i patronki,  do k tó ­
rych  się udaje chory  w modlitwie. Obok tych są czynne także 
is toty i mocy nadziemskie, u k ry te  w otaczających nas przedmiotach 
natury , zamiast k tó ry ch  w ystępu ją  także same przedm ioty  i żywioły, 
jak  ziemia, gwiazdy, księżyc, powietrze, ogień, naw et drzewa, p ta ­
ki itp. Bóstw’o może n ie ty lko odpędzić demona, ale ono jest także, 
w mocy chorobę uśmierzyć, szkody przez nią wyrządzone naprawić. 
W  różnych czasach w ystępow ały  różne is to ty  w charakterze b ó ­
stwa, przed k tórem  duchy nieczyste, jako  spraw cy choroby, musiały 
u s tęp o w ać;  w czasach, chrześcijańskich miejsce ich zajmuje Chrystus 
i święci a na czele ich Najśw. M arya P anna. P rzy  tern charaktery- 
stycznem jest to, że form uły zażegnyw ań im starsze, tem b y ły  dłuż­
sze i więcej' skom plikow ane, z biegiem czasu stają się k ró tk ie  mi 
i niezrozumiałemi sentencyam i lub prostym i wyrazami.

ají O bok pom ocy B o g a  lub bóstw a s ta ra  się człowiek pozy-, 
skać także sam ych demonów i siły nieczyste uczynić sobie powoi 
némi lub nieszkodliwemi. Dlateg'o udaje się w prost  do nich z po ­
k o rą  i uszanowaniem, stara  się pozyskać ich przychylność i w zg lę­
dy, do czego używ a rozmaitych sposobową począwszy od pochleb­
stwa, próśb i perswazyi, a g d y  to nie pom aga, ucieka się do p o ­
strachu lub wreszcie okazuje im swmje lekceważenie.

3). G d y  w szystkie te środki są bezskuteczne, gotuje  się czło­
wiek do walki z duchami nieczystymi. Zaczyna więc, zwyczajem 
chłopaków  wiejskich, w czem m a ją , doskonałych poprzedników  i 
nauczycieli w bohaterach  greckich  w walce z Troją, od w yzw isk  
i gróźb, k tó re  m iota na dem ony i choroby, nie oszczędzając naw et 
istot świętych. W  sposób energiczny w zyw a on demonów do карі-
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tulacyi, nakazuje im ucieczkę, przeznacza im naw et miejsce, dokąd 
mają się schronić przed jego gniewem. A  g d y  to nie pom aga, za­
czyna w alkę z nimi, godząc zawsze w najsłabszą ich s tronę ,  skąd 
spodziewa się pew nego zwycięstwa. Zatem nasyła na nich dyabłów, 
pokazuje im własną b a r d ó t e  ubierając s ię 'w  szkaradne maski, p o ­
m alowane rozmaitemi farbami. Z tego wyłania się pojęcie o ści­
słym związku choroby i znamienującego ją koloru, np. r ó ż a  jest 
c z e r w o n ą ,  podobnie k r  w i.o t o k  i b ó l e  o c z u ;  s u c h o t y  żółte 
itp. R_ozmaitość formuł tego rodzaju staje się powoli prostszą , луіе- 
lofakość kolorów  przemienia się w świętą liczbę t r z y ,  „w której 
kolor czarny, b ia ły  i czerwony przeważną odgryw a rolę.

Do środków  skutecznych przeciwko demonom należy także 
i ten, ażeby znać ich właściwe imię, na k tó rego  wspomnienie t ra ­
cą moc swoją. S tąd  też w formułach tych zachodzą najdziwaczniej­
sze nazwy, k tóre w wierzeniu ludowem oznaczają możliwe zjawiska 
patologiczne pewnej choroby. Przy7 zażegnaniach p o s łu g u ją ’ się 
znachory często różnymi tajemniczymi i mistycznymi znakami i sy m ­
bolicznymi przedmiotami, k tó re  stoją w natura lnym  lub nadprzyro­
dzonym związku z symptomami choroby.

W ażn y m  środkiem, używ anym  chętnie przy zażegnywaniach, 
jest słowo magiczne, k tó rego  siła nadzwyczajna polega na tern, 
żeby czytane z przodu lub z końca rów no brzmiało, lub którego  
li te ry  w zmienionym porządku dają dopiero myśl zrozumiałą, albo 
żeby wreszcie całkiem było niezrozumiałe. Niekiedy choroba, czyli jej 
demon, w ystępuje  w postaci uosobionej, k tó rego  spo tyka  zwyczajnie 
jaka osoba święta, i py ta ,  dokąd idzie. Demon opowiada o swych 
zamiarach ; zamiast demona może także chory opowiadać swoje cier­
pienia, dla! k tórych  zwyczajnie znajduje w jej słowie uzdrowienie.

M H a r t m a n n :  Schw änke und Schnurren im islamischen Orient, 
(str. 40—67). A uto r  traktuje  o zbiorach fraszek i facecyi, jakie znane 
są w literaturze tureckiej i arabskiej. W  literaturze tureckiej g ru ­
pują się one około imienia N a s r e d d i n a ,  (żył około X IV . wieku), 
k tó rego  zbiory i edycye w rozprawie tej przytaczają się.. W iad o m o ­
ści o fraszkach w literaturze arabskiej sięgają początku X I.  wieku ; 
jednak  zbiory tego  rodzaju doszły do nas dopiero z początku 
X II I .  wieku. A uto r  przytacza różne m otyw y, k tó rè  obracają się 
około stereo typow ych postaci, s tanowiących tło tych hum orysty ­
cznych anegdot, t. j m ądry  i głupi, Z. k tó rych  m ądry  nie zawsze 
osięga cel swych wyrachow anych  i chytrze ułożonych zabiegów, 
a głupi często okazuje się mędrszym od niego.

Dr. G a e t a n o  A m a l f i :  Zwei orientalische Episoden in Voltaires 
Zadig (str. 7 1 — ßo). W  rozprawie tej podaje au to r źródła, z k tórych  
V olta ire  czerpał w swoim romansie -p. t. Zadig, ou le, destinée, hi­
stoire orientale. Źródła tè są pochodzenia wschodniego, w yjęte z »ty­
siąc i jeden dzień« Les Mille et un jours, k tó re  Voltaire  naśpikow ał 
humorem i dowcipem gryzącym .
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M a r i e  R e h s e n e r :  Die Weber-Zenze. Eine T iroler Dorffigur nach 
dem Leben (do tego figura Tabi. I.) (str. 80 93). Jes t  to obrazek
żywcem w zięty z natury , nakreślony  barw nie  i wiernie, k tó ry  p rzed­
staw ia jedną z tych  postaci ludowych, (Krescencya Holzmann), na 
k tó rych  ząb czasu kruszyć się zdaje i k tó re  są jak b y  upostacieniem 
żywej tradycyi,  wiążącej starsze z nowszem pokoleniem. A utorka  
szkic ten, p rzybrany  w ko lo ry t  ludowy, oparła  na tle historycznym  
a m aterya łu  do niego dostarczyło jej opowiadanie samej Zenze, 
przez co obrazek ten nabiera  interesu dla ludoznawstwa.

M. L e h m a n n-F i IH é s, podaje  k ilka przyk ładów  wierzeń ludo­
w ych  w czarownice z okolicy A rn s tad t  i Ilmenau w T u ryng ii  (str. 93 — 98). 
Czarownice, według tych wierzeń, m ogą zadać wszy bydlęciu, k tó ­
rego  nie może wyleczyć weterynarz. G d y  byd lę  zdechnie, wyrzy- 
nają mu język  i zawieszają w kominie a g d y  się uwędzi, uschnie 
także język  tej osoby, k tó ra  oczarowała bydlę. Czarownik pewien, 
b iedny  rębacz, stał się b o g a ty m  w ten sposób, że pieniądze, k tóre  
innym  płacił, w raca ły  doń napow ró t.  Zdrowńe choremu można n. p. 
w ten  sposób przywrócić, że się w rodzinie jego  nie wym ów i p e ­
w nych w yrazów  np. »tak« lub »nie«. W  wiliję o 11-stej w nocy 
wróżą o pogodzie lub urodzaju przyszłego ro k u ;  w nocy przed no ­
w ym  rokiem można zobaczyć tych, k tó rzy  w tym  roku  um rą , je 
żeli się s tanie na drodze rozstajnej, lub na  cm entarzu ; dziewczyna 
dowie się o swym  przyszłym kochanku  i o jego  zawodzie, G d y  kto 
m a umrzeć we wsi, wtenczas ło p a ty  i m otyki grabarza, k tó re  stawia 
osobno w kącie, poczynają dzwonić. Podobnie  g d y  grabarz  niesie 
m ary  do domu um arłego  i spo tka  w drodze mężczyznę lub n iew ia­
stę , z pewnością w tej rodzinie umrze tej samej płci osoba

D robne  wiadomości z zakresu ludoznaw stw a i recenzye dzieł 
ludoznawczych, pom iędzy któremi mieści się' także p ro f  B rucknera  
A d a lb e rg a  K sięgi przysłów, sk ładają  się na p ierw szy zeszyt tego 
w ażnego czasopisma. A. K.
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P O S Z U K I W A N I A  I K W E S T I O N A R I U S Z .

P y tan ia  i odpowiedzi.
H. Шесепіе ognia za pomocą krzesania luk tarcia, Do p ęd zen ia  (palenia) dziegciu  

w y k o p y w an o  d ó ł k sz ta łtu  le jkow atego  i u k ła d a n o  w  nim  w arstw am i b ia łą  korę b rzo zo - 
w ą  (tak zw . b rzo stę ). D ziegciarz ta r ł o siebie dw a kaw ałk i d rzew a  tak  d ługo , aż się 
z a ję ły  i z a p a la ł niem i korę z góry . P o stęp o w a n ie  to w idzia łem  w  lasach  b y ł. obw odu  
z ło czo w sk ieg o  i żó łk iew sk ieg o  w  latach p rzed  r. 1848. C zy i dz iś w  ten  sp o só b  p o s tę ­
p u ją , nie w iem . H e n r y k  S tr ze le c k i.

IV. Je s t ro zp o w sze ch n io n e  m niem anie  p om iędzy  n iek tó rym i n arodam i, że do im ion 
ęh zestn y ch  p rzy w iązan e  je s t  szczęśc ie  lub też n ieszczęście . S tąd  w  n ad aw a n iu  ich n o w o ­


